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Niż 6. 


WIADOMOSCI BRUKOWE. 


Wilno w Sobotę 


Mais de quelle nature sont ces songes ? 


Dnia 15 Stycznia. 


De la nature de songes creuż. 


Moliere. 


WYJĄTEK. z KOMEDYT. 
Awantura na zielonym moście. 
(Dalszy ciąg Ogłosżenia Nru 5g0) 


ARDENY która w Magnetyzm 
wierzy, pół czas niebytności męża , 
przyymuje do domu śwego dwoch Ma- 
gnetystów, i każe im swoje sztuki po- 
kazywać. 

Wielki D. Co? co? sztuki poka- 
żywać ? 

Mały d. A tak tu napisano. 

Wielkt D. lmpertynent! 

Mały d. Czyta daley. f 

Sympatycka. Ach teraz wła- 
śnie mąż móy wyszedł z domu: bar- 
dzo kontenta jestem, żeście przyszli. 
Będę mogła bez przeszkody popa* 
trzeć na wasze lunatyckie sekreta. 
“Hokuspokus, (1szy Magnety- 
sta.) Cóż to Pani rozumie przez Pagu" 
tyckie sekreta? 

Sympatycka. Ato... jak bo 
to wy nazywacie; ten swóy AS 
tyzm , MWieżmieryżm,. 

H ERAP OKUS. Ha! to co Klna- 
go. Bardzo chętnie. Jesteśmy na Pa~ 


ni usługi. My nic za nasze trudy nie 
wymagamy. (Cicho do Smyka, swego 
kolegi) Terazże , bracie, zawiń się 
zręcznie ; widzisz tu tyle pięknych 
rzeczy na gotowalni; które się nam 
przydadzą. 

Wielki D. Cóż ten brutal znowu 
chce tu ze swoją gotowalnią! 

Mały d. Ja nie wiem. * 

Wielki D. Grubianin ! 

Mały d. czyta dalóy: Sympa- 
tycka (do Magnetystów.) Cóż tam 
WW. Panowie do siebie szepta- 


tie? 


Hokuspokus. Cżynimy Pani Do- 
brodziko niektóre małe przygotowa- 
nia do sessyi magnetyczney — Cała 
sztuka na tém, abyś Pani zasnęła. 

Sympatycka. O! ja niezmiernie 
spać lubię, i abym tylko oczy żimru- 
byla: hi 


Hokuspokus., Tego nam wla- 
śnie potrzeba. * 
Smyk. Magnetyzm sprawi na- 


przód Pani potróyne uczucie, (d) 
Sympatycka. Ach! poźróyne u= 


(d) Pamigtnik Maguetyczny Nr iszy kafta 8: 


czucie! Jak to musi bydź rzecz przy- 
jemna, to potróynć uczucie. Proszę 


was tylko nie ociągaycie się ze swo-* 


jém magnesowaniem: 
Doktor przyydzie. 

Hokuspokus. 

Medycyna, jak teraz pokazało się, 
jstućm jest kuglarstwem. Magne- 
tyzm...Pani Dohrodziko... magnetyzm, 

Smyk. Nić mą nic użyteczniey- 
szego dla kraju, jak magnetyzm. 

Hokuspokus. Naród bez ma- 
gnetyzmu utrzymać się nie może, i 
wszystkie nieszczęścia na świecie po- 
chodzą z nieznajomości magnetyzmu. 

Sympatycka. Ach zmiłuy się, 
jak to bydź może ? 

Hokuspokus. Oto ja wnet qo- 
wiodę: woyna czyż nie pochodzi ze 
zlćy chęci jednych ludzi względem 
drugich ? > i 

Sympatycka, Aha! tak! 

Hokuspokus Otóż magne- 
tyzm , który się zasadza na zgodzie 
i dobrey chęci, sam jeden móglby 
-sprawić pokóy uniwersalny, 
Sympatyck*a. Aha, prawda! Lecz 

zaczynaycież swoje cuda. 
Hokuspokus. (podając krzesło 

Sympatyckiey z ujęciem ma- 

gnetycznóm, i sadzając ją tyłem da 

gotowalni. ) 

„, Oto tak! niech Pani siada. Bar- 

dzo dobrze! Ja siadam na przeciw 


bo zaraz móy 


Doktor ? po co? 
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Pani. Teraz patrz mi Pani oko w oko. 
Czułe! Dobrze tak. 'Keraz połóż Pani 
rączki swe na moich kolanach. kz 
tak! Pani jesteś pietpigca. 

Sympatycka. Ach! 

Hokuspokus. Ja jestem działa- 
jacy. Masz Pani chęć i ufność? Zbliż 
Pani swoje kolana do moich. To się na- 
zywa: O w związek magnetycz- 
ny. Palce z mojemi palcami. Wy- 
bornie. Pani możesz się oprzeć o po- 
ręcz. Masz Pani wolą? 

Sympatycka, Mam i rozum i 
wolą, ; ; 

Hokuspokus. Rozumu nie po- 
trzeba. Zamruż Pani oczy. 

(Gdy Sympatycka oczy zamru- 
ża, a Hokuspokus zaczyna swoje 
manipułacye około jćy ramiun , piersi 
i kolan, Smyk tym czasem kradnie 
z gotowalni lichtarz.)  .. 

W ielki D, Co? co? kradnie lichtarz? 

Mały d. Weź, przeczytay. 

Wielki D. O niegodziwiec. Ja mu 
tego nie daruję. 

Mały d. Czyta dalcy. Sympa 
tycka (udając spiącą.) Ach! cóż się 
to ze mną dzieje? 

Hokuspokus, (powtarzając swor 
je kuglarstwa.) 

A cóż? zapewne już Pani widzisz 
plyn wynikający z palców. 

Sympatycka, (eeg śpiącą. ) 
Nie widzę. 


macji 
c Hokuspokus: Jak: tornić wi- 
dzę: trzeba mieć wiarę i widzićć. 


Dawnićy to w wiekach; nieoświece- 


nia rozumiano, że nic z'pałca wykrę-- 


cić nie można: dziś wszystko ina- 
'ezey, jak mówi:Seneka. Widzisz Pa- 
ni końce palców , jak mają postać 
zaokrągloną. 
- Sympatycka:; Widzę. 
H okuspokus. Otóż to sięnazy- 

wa frawóziwe Experimenium crucis, 

Wielki D.' Czy tam jest Experi- 
mentum: crucis. - 

Maly d. Obacz; kiedy nie: wierzy sz, 

Wielki D: A niech go wszyscy rj 
bli! to moje własne słowa. >i 

Maty. Czyta daley. (Gdy Hokus- 
pokus powtarza ciągle swoie mal- 
piarstwa dość dwóznaczne;, a Smyk 
znowu cós wlecze z'gotowalni, wcho- 
dzi mąż, i „Patrząc z glebi teatru) 

'No! no! to cóś nowego! cóż tozna- 
czy? ? Jeden się. do,Jęymości przycze- 
pił, drugi się koło gotowalni. szastą. 
A co to wy odartusy ? 

Hielki I). Co? ce? odartusy ? 
Nie może bydź. je 

Mały d. Czytay. 

Wielki D. Bezbożnik! 

„ Maty d. Czyta daley. (S myk zmić- 
Szany; ) I na cóżbo Pan przeszkodził. 


Obaczyłbyś Pan dziwnć rzeczy, ja-- 
"Bo to tu 
była i wola i gorącą żądza, i ufność" 


kich jeszcze niewidzia!leś. 
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w swey siley' i kierunek stały ije- 
dnokszaltny. -Dziwy Mospanie, dzi- 
wy, jakich świat nie pamięta. 

Mąż. Dziwy, hultaja,.dziwy, brać 
mi się do;żony. >; 

Sympatycka. Ach móy mężuł 
W Pan nie nie wiesz, co to jest. 

Mąż. Nie wiem! zapewna Mo- 
ścia Pani, pojąć nie mogę; para wło- 
częgów, z każdego uczciwego domu 
wypychanych, przypadło tak zaraz 
Jeymości do smnku. Fort mi natych= 
miast z domu, drapichrusty! 


Hokuspokus, Mospanie! naucz 


się W Pan lepićy szanować powoła- 


nie magnetystów, jeżeli nie znasz 
skrytych działaczów przyrodzenia. 

Mąż. Znam je doskonale z Zabo- 
bonnika, komedyi Zabłockiego. Znam! 

Hokuspokus. Nasz Pamiętnik 
magnęty czny, ważnć ogymości nasze 
pochwala.. 

Mąż. Ale: móy ai Ls spokoy+ 
ności. domowć ćy takim intruzom, jak 


owy, każe kijem te ważnć czynności 


płacić. Hey! Piotrze! Janie! Szy- 


monie! 


Smyk do Hokuspokusa. U- 
nośmy się: bo nam jeszcze i lichtarzyk 
odbicrą.  ( Uciekają. ) 

ITielki D. Ale tego tam nie ma. 

Ə Mały d. Weź przeczytay. 
Wielki D, O Piekielnik! Glowę 


-dam, pa oni tę komedyą grać będą, 
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Mały d. Ciekawy jestem jak prze- 
szkodzisz ? 

Wielki D: Jak? Ota oni sel nas 
grać na teatrze. Chcą nas wystawić 
na śmiech. Dobrze! Kiedy? jutro, 
po jutrze, za tydzień, za miesiąc ? 
My dziś, dziś mówię, tćy minuty, 
bierzmy się do dzieła; krzyczmy wszę- 
dzie, wygaduymy; że to komedya 
będzie nudna ; że literaci są chudzi; 
że obiady literackie są snacznć; wszak 
nas autor, nic dobrego, nigdy na 
obiad nie prosił. Wiecie co? Oto 
niech to będzie materyą pierwszego 
numeru naszych Wiadomosci Bruko- 
wych. Opiszę j ja ich, jak wężów. Mo- 
lierowi udało się, że mu nie można 
było przeszkodzić grać Tartufa ; ale 
im się nie uda, żeby nas grali, 

Mały d. Czyli to powściągnie żar- 
tobliwych ? Ja myślę, że to nas bar= 
dzićy obnaży: poznają powód nasze: 
go hałasu, i będą z nas Este razy jeg 
ećy szydzili. |. 

Wielki D.. Sto razy więcćy ? To 


Cena Numerku groszy 16. 


my drugi Numer wydamy przeciwko 
tym, co z nas będą sto razy więcćy 
szydzili; powiemy: że to nayniezno- 
śnićysi ludzie; gębacze, którzy z nas 
szydzą; że oni nic nie robią; że my - 
tylko pracujem; i tam dalćy. Czy 
my nie znaydziem co gadać? Ho my 
się nie damy. 

Naymnićyszy di Ey pórządcie, po- 
rzućcie te bałamuctwa. Nie zadłu- 
go zaczną nas kolanem za drzwi wy- 
syłać. 

Wielki D. To przeciw tym: trzeci 
numer Wiadomości Brukowych. | 

= Na tćemsię zakończyło pićrwsze po- 
dodanie wielkich i małych DD. dd; 
Mali pogrążeni byli w rozpaczy nad 
smutnym stanem płynu jasno- kwa- 
śnego. Ale naywiększy D. wyszedł 
z dumnóm uczuciem siebie samego , 
z głową zadartą do góry, gotować 
trzeci numer przeciw tym, którzyby 
się ważyli zolanówmt go za a drzwi wy- 
praszać. 


A 
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Dozwala się drukować z warunkiem przedstawienia do Komitetu sześciu exemplarzów 
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